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—  W arszaw a  19 Czeric^a  —

Koleją żelazną przejażdżki teraz codziennie 
warszawianie odbywają i doznają n; znanej do­
tąd przyjemności.  Opisaliśmy Grodzisk [ do któ­
rego dąży la przejazdką;  miłą zapewnie będzie 
używającym lej jazdy wiadomość,  że o poło­
wę  drogi to jest  w Pruszkowie,  można również 
przyjemnie sp oc zą ć , gdyż tu zatrzymują się 
wagony ,  albo tylko do lego miejsca można po­
dróż odbywać.  Pruszków jest  śliczna wiejska 
majętność.  Dawuy jej  właściciel słynny do­
ktor  Czekier ski ,  ozdobi.1 j ą  mi łeui  widokami,  
które pomnożył dzisiejszy dziedzic W,  Skwar-  
covr , właściciel Saskiego pałacu. P rzybywają­
cy koleją żelazną do Pruszkowa,  znajdą no­
wą  dogodność, gdyż założył lam reslauracyę 
JP. Ridel kupiec Wars  z. ,  utrzymujący handel 
win i korzeni ,  a w czasie postu zadowalający 
amatorów wyśruienitem stokfiszem. Teraz  w 
lej restauraeyi w Pruszkowie,  goście mogą mieć 
rozmajte posiłki dla dogodzenia apetytowi jak 
i pragnieniu,  a przytem doznają* prawdziwej 
przyjemności używając przechadzki w zdrowein 
miejscu tamecznych gajów i w ogrodzie, w któ­
rym urządzono piękue altany.

W  tych dniach ujęty został w mieście tu­
tejszym Ludwik Fryderyk Lejman,  znany i nie­
poprawny złodziej , lat 40 życia l i czący ,  który 
decyzyą JO. Xięeia Namiestnika skazany został 
do robót w twierdzy Nowogieorgiewskiej prżez 
lat  10, zkąd po kilkomiesięcznym pobycie zbiegł.  
Ło t r  ten je szcze przed r. 1830 dopuszczał  się 
gwałtownych kradzieży,  za co kryminalnie był 
karany.  Lubo z professyi kamieniarz,  inógł 
był znaleść dla siebie przyzwoite utrzymanie,  
przecież później stał się z rzemiosła złodzie­
j em i w wielu znacznych kradzieżach albo p r ze ­
wodniczył ,  albo też miał udział. Nad przebie­
głością,  zręcznością i śmiałością Lejmana zdu­
miewać się należy. Mimo,  że osoba j ego do­

statecznie znaną jest służbie więziennej i poli­
cyjnej ,  i jako taki pilnie był s t r zeżony ,  prze­
cież znołał uciekać z więzień,  twierdz,  z kan- 
c.elaryi komisarzy i szpitalu (gdzie na kurae rę  
był odesłany). Niedawno,  gdy patrol policyjny 
njął go w porze nocnej i sprowadził  do biura 
cyrkuł,  tenże uie zważając na obecność kilku 
dozorców,  potrafił oswobodzić się z więzów,  
rzucii  się w okuo,  a wysadziwszy je ,  wysko­
czył z Igo piątra na bruk.  Skok takowy nie 
mu nie zaszkodzi ł ,  owszem będąc chwytany 
przez goniących za nim dozorców,  tymże sil­
ny stawił opór ,  a dobiegłszy do ulicy,  przy 
której znajdują się same ogrody,  przesadził  
przez kilka parkanów,  i byłby uieochyhnie um­
kną ł ,  lecz natrafiwszy na miejsce,  w którem 
czatowało kilku żołnierzy policyjnych, tym, dla 
przemagi.jącej s i ły,  już oprzćć się nie mógł. 
Te raz po ucieczce z twierdzy gdy Władza po­
licyjna powzięta wiadomość o jego popycie w  
W a r sz a w i e ,  natychmiast zarządziła stosowne 
poszukiwanie , ale wysłai/.  w celu śledzenia go 
dozorcy,  nietylko. że go pochwycić nie byli W 
możności ,  lecz spotkawszy się z n im,  czynnie 
pokrzywdzeni od niego zostali.  Aż  dopiero j e ­
dna z znajomych mu kobiet ,  uprzedzona przez 
ofioyalislów policyjnych, zwabiła go do sz y n ­
ku przy ulicy Mostowej ,  i w czas ie,  gdy t en­
że przy szklance opowiadał je j  wypadki swego 
życia , s traż jwncyjna wbiegłszy do izby szyn- 

-kowne j ,  pojmać go zdołała. Nie spodziewając 
się być napadniętym, bez oporu zezwoli ł  na 
zatrzymanie siebie,  i rzuGając tylko obelżywe 
przekleństwa na tę co go zd radzi ła , spokojnie 
pod strażą udał się do aresztu policyj. ,  gdzie 
dalszej decyzyi względem siebie oczekuje.

Na gruncie wsi Regowa,  vr gub. Radom­
skiej , znaleziono przed tygodniem w pokładach 
piasku i łupku wap iennego , naniesionego pod­
czas ostatniej powodzi ,  szczękę zwierzęcą z 
zębami nadzwyczajnej  wielkości. Chłopcy wiej,,- 
*cy,  którzy szczękę tę znaleźl i ,  s t rasząc się 
nawzajem jakouy szczęką bajecznego wielkolu­
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d a ,  takową potłukli; dwa z niej odłomy i z ę ­
bów sztuk 5 właściciel Regowa odzyskał,  i t a ­
kowe wraz z całą szczęką przesłał Redakcyi 
K u ry  era W arszaw skiego.

—  1‘etersburg  10 Czerioca. —
N.  Pan w dniu dzisiejs/.ytn , o godz.  6lej 

z r a n a ,  raczył  wrócić do tutejszej stolicy w po­
żądanym stanie zdrowia.

Dnia 30 ma ja ,  o godz. 12tej w południe, 
N.  Pan rac/.ył wyjechać z Brześcia Li tewskie­
go  traktem Żytomierskim,,  i dnia 10 Jego Ce­
sarska Mość przybył do miasta Nowogrodu W o ­
łyńskiego,  gdzie o godzinie 10 z rana raczył 
odbyć przegląd i musztrę 2ej brygady arlylle- 
r y i , z której wielce był zadowolony;  a dnia 
21 ma ja .  o godz. Olej z r an a ,  Jego Cesarska 
Mość wyjechał  do Kijowa,  gdzie przybył na ­
zajutrz o godz. wpół do 5tej z r a n a ,  w po­
żądanym zdrowiu.  Dnia 22  ma ja ,  o godzinie 
wpół do l i t e j  z r ana ,  Jego Ces. Mość raczył  
w Kijowo-Picczerskiej Ł aw rze  ucałować reli­
kwie śś. i obraz cudowny. Po wyjściu z cer­
kwi , Jego Ces.  Mość zwidził  ar senał ,  .który 
znalazł  w znakomitym porządku. 0  godzinie 
l sz e j  z południa, N.  Pan raczył przeglądać w 
obozie wojska 4go korpusu piechoty , t r zy  ba- 
tahony 2ej brygady sa pe r ów,  oraz dywizyou 
pułku żandarmów,  i znalazł  j e  we wzorowym 
porządku i odznaczającym się s tania ,  poczerń 
zwidził  Sobór św.  Zofi i ,  a następnie Jego Ces. 
Mość ucałować raczył relikwie śś. w Monasty­
r ze  św.  Michała. 0  godz.  7ej N.  Pan raczył 
oglądać roboty odbywane około twierdzy Ki­
jowsk ie j ,  z których był nader  zadowolonym, 
Duia 23go,  Jego Cesarska M o ść , o godz.  lOej 
z  rana,  raczył  odbyć musztrę liniowy wojsk 4go 
korpusu piechoty,  2ch batalionów 2ej brygady 
sa pe r ów ,  i znalazł ,  że  wszystkie obroty odby­
te byłv z szybkością i w znakomitym porząd­
ku. Poczem raczył oglądać rekrutów przyby­
łych dla skompletowania wojsk 4go korpusu 
piechoty i 2ej brygady saperów.  O godz. 5tej 
Jego Ces. Mość raczył  obejrzeć miasto,  zwi ­
dzi! Uniwersytet  św.  Włodzimierza ,  Instytut 
panien szlachetnych, szpital wojskowy i bata­
lion kanlonislów wojskowych.

—  L o n d yn  10 Czerwca . —
Królowa z sweuii gośćmi xstwem Nemours,  

którzy tu dw'a tygodnie mają zabawić ,  udała 
się wczoraj  do Windsor.

Królewicz Henryk niderlandzki,  trzeci syn 
króla Wi lhe lma ,  zawinął  w ostami wtorek na 
fregacie o ()8 działach,  na wysokości Leitli do 
Szkocyi i udał się do Edynburga,  gdzie uro­
czyście był przyjmowany ,  mianowicie z strony 
załogi.

W soboto wymienione zostały ratyfika we 
zawar tego z Francyą traktatu względem przy­
tłumienia handlu niewolnikami,  cały traktat 
wraz  z inslrukcyami dla floty,  przedłożono par ­
l amentów1 na wczorajszem posiedzeniu.

R o z m a i t o ś c i .

DOMOWE KSIĘGOZBIORY W  - ANGLII.
D o m o w e  i familijne księgozbiory ang ie l sk i e,  ich 

obf i tość ,  ich s k ł a d ,  icli zadziwiająca  ilość i z n a ­
c ze n i e ,  jakie w  powszedniel i!  życiu m a j ą ,  w s z y s t ­
ko  to świadczy o powszechnein  z ami ło wan iu  a n ­
g l ik ów w e  wszelkich gałęziach nauk i s tawia nie­
zaprzeczony d o w ó d  . iż umiejętności  w  Anglii nie 
ż y ją  od l udnieJ  lecz owszem d a l e k o  pomiędzy l u ­
dzi swoim d o b r o c z y n n y m  w p ł y w e m  s ięga j ą ,  n i e ­
jako w  samem sercu  n a r o d u ,  w  na js kr yt s zyc h 
z aką tk a ch  rodzinnego życia się" gni eżdżą .

W i n n y c h  krajai  h m aj ą  k i ó l ow ie  xiążęta  , a k a ­
demio,  wszys tk ie  publ iczne  z a k ł a dy ;  a n a w e t  gmi­
n y  miejskie nie tylko da leko bogatszo,  lecz n a w et  
lepiej  u r z ąd z on e  i przystępniej sze  ks iążnice  niżli  
w  Anglii — ale leinci gorzej  ma się tam rzecz z 
ks ięgozbiorami  p r ywa th emi .

J e s t  ich w  p ra wdz i e  nie mał o i w i n n y c h  k r a ­
jach europej skich .  Sami urzeni  zebral i  nieraz z 
podziwienia  g o d n ą  skrzętnością  i b ar dzo  s z c zu p l e -  
n i i zasobami  niezl iczone mn ós t wo  ks iążęk , k t óre  
im w  ich zawodzie  są  pot rzebne.  Po wszys tk ich  
p r a w i e  d w o r a c h  i zamkach spotkasz  tak znaczne 
ks ięgozbiory ‘iż często osobni  do nich bibl ioteka­
rze  są  u t r z y m y w a n i ;  a n a w e t  w mniej  z am oż ny ch  
d o m a c h  stoi z w y k l e  szafa z k s i ą ż k a m i , a n i e r z ad ­
ko i więcej  niż | edna.  Lecz  o we  księgozbiory u -  
c zonych z n aj du ją  się w ich odoso bn i ony ch  gabi ­
ne tach  i s ą  j akby n i ed o s t ęp n ą  ś wią t yn ią .  Po w s z e ­
dnie życie r o d z i n n e ,  żona  i dzieci  nie maj ą  z nich 
ż adnć j  korzyści .  Po d w o r a c h  s t rzeże  hi d i ote ka rz '  
powi erzone j  m u  t rzody  ks iążek w  jakićj odległe j  
części b u d y n k u  a p a ńs tw o  b a w i ą  się w i n n yc h  p o ­
k o j a c h ,  omi ja jąc  z daleka d rog ę  do  t ych  ks iąg z a -  

r usz onych .  A gdzież  stoi szafa z ks iążkami  w o -  
vwal cl sk t ch  , mieszczańskich do ma ch ?  Oto,  a lbo 

ż a d n y c h  nie ma , a lbo s t a r an n ie  jest  zamknięta  i 
stoi  tylko d i s  pa r ad y w  gabinecie gospoda rza  d o ­
m u ,  l ub  zas łonięta e l e g an c ką  f i ranką  w  bu d ua r ze  
g o s p o d y n i ,  a czasem n a w et  i w  p r z ed p ok o ju  lub 
t eż  na ku r y l a r zu .  G d y  się p r zy p a d k i e m  zdarzy,  
i żby  ks i ążka  Iryła p o t r z e b n ą ,  tedy -albo za d a l e ­
ko do szafy,  albo klucz się z a t r a c i ł ,  a lbo jcźii 
k s i ąże k  tuż  p r zed  sobą  nic w i d a ć ,  z a p om i n a  się 
w c a l e ,  iżby t eraz  b y ł a  p e r a  zajrzeć do książki .

J a k ż e t o  inaczej  dzieje się w  Angl i i!  T a m  n a ­
leży księgozbiór  do r ó w m e  n i ez będ nyc h po i rzeb  
każde go  nic żle u rz ądz on ego  domu . jak na leży p o ­
kój  jadal t iy,  bawialny,  sypialnia a lbo kuchnia.

A  miejsce na księgozbiór  nie jeslto p r ó ż n y ,  o -  
pustosz.ały pokój ,  ma j ący  najwięcej  I dka k rzese ł  
i stolik z k a ł a m a r z e m ,  l ub też — ;akto w r i e j e -  
d n y m  m o żn y m  domu u nas  v i d z i a ł r r n — bilar  za­
miast  stol ika.  N i e ,  — i o w s z e m ,  jestlo pokuj  n a j ­
wygodni e j  u rz ądz ony :  wszędzie  s toją rozmai te  ele­
ganckie  sprzęty,  nieus tanny og i er  goreje na k o ­
m i n k u ,  a c ał a  rodzina z na cz ną  część unia tu s p ę ­
dza.  W  wielu do mac h jest  we  zwyczaju  z g r o m a ­
dzać się r ano  na śniadanie a wi eczor em na h e r b a ­
tę do  biblioteki.  S t o ł y  gn ą  s ’ę pod c iężarem n a j -  
pyszniej jżycl i  d z i e ł , r y c i n ,  o zd ob ny ch  a lm an ak ó w,  
keep sa kes  i i nnych  nowości  l i terackich , p omi ę-  
szanycb z ińł* z v k i j a m i  damskiemi  haf tami  i p ię kn e-  
mi ręcznemi  r o b o t a m i ,  podczas gdy ńa o zd ob n yc h  
p ó l k a c h  r z ę d e m ,  klasycy angielscy,  g ł w n e  h i s t o ­
r y c z n e ,  geograf iczne i inne ency k l opedye  tudzicz  
ws zys tk i e  znamieni te  s ta n d a r d  books  ( n a j w a ż n i e j ­
sze dz ie ła)  każde j  p r aw i e  gałęz l udzkich  um ie -
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j ęlnośei  w  najobfi tszym d obor ze  w k o ł o  s ą  r o z ­
stawione.

K a ż d y  kąc i k lej l ib r a r y  jest zas tawiony k s i ą ż ­
k a m i ,  a n a w e t  d r zwi  nie są  ° d  tego wo lne  bę ­
d ą c  tak gęsto rozmaitemi  mapami  i tabl icami o b l e ­
pione , iż się z d a j e ,  jakby anglicy w b :bl otece ż a ­
dnej  p r óż n e j  Inki śoirrpieć nie mogli .

A  co na jwięcej  z ad z i w i a ,  iż ż a d n r g a  bibl iote­
karza  nie po t rze ba  do  t eg o,  g dy ż  nietylko g os p o ­
d a rz  d o m u ,  ale na wet  żona  i r ó l k i ,  k t óre  pomię­
dzy temi  ks iążkami  w z r o s t y ,  są z niemi tak d o ­
k ł a d n i e  o b e z n a n e ,  iż p r a w d z i w ą  przy  jemność s p r a ­
w i a ,  p i z y p a t r y w a ć  się i m ,  jak zręcznie k a ż d ą  
k s i ą żk ę  wys zuk uj ą .  1 nie dzieje się to ty lko u 
s a my ch  u c z o n y c h ,  lub takich osól , k tóre  mniej  
więcej  umiejętnościami się z a j m u j ą ,  lecz równ ie  u 
n a jwyżs ze j  szlachty,  jak i .u w s zy s t k i c h ,  k t ó r ych  
ty lko  na k u p n o  ks i ążek  stanie.

T o  ostatnie twierdzeni e  wymaga  krótk iego o b -  
j aśnen i a.  Wyr ze cz one  tu bowi em z d an i e ,  o ile 
kogo na k up n o  k si ążek  stać a lbo n i e s t a ć , różn i  
się w. miarę  t ego ,  jak w  j ednym kra ju  ks iążki  za 
a r t y k u ł  z bytku wy ,  w  drugi m zaś za koni eczną  p o ­
t r ze bę  u w a ż a n e  b yw a j ą .  P r zy pomi na m sobie u 
n as  p e w n eg o  majętnego c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  r z ek ł ,  
„ K u p i ł b y m  sobie tę k s i ą ż k ę ,  g d y ż  rei ją bardzo 
c h w a l ą ,  i są dz ę  że jest  w  i slocie wy b o r n ą  i cie­
k a w ą ,  ale kosztuje t a l a ra !  Lepiej  s chować  p i e ­
n i ą d z e  na pot rzebniejszo wyda tk i .  “  A t e n  c z ł o ­
w i e k  m i a ł  s t a d a  k o n i  i n i e z l i c z o n ą  
p s i a r n i ę ,  i d a w a ł  c z ę s t o  w y s t a w n e  
u c z t y !

S ą  t eż  i w  Angli i  l udz i e ,  k t órzy  tysiące  na  k u ­
nie i p s y  w y d a j ą .  Ale n a w e t  ci sp o r tsm en  i  h u n -  
t in g m e n  u t r zy m u j ą  przytein-,  s tosownie  do p r z y ­
jętego z w y c z a j u , b a r dzo  obfi te ks ięgozbiory p o  s w o ­
ich d wo ra ch .

Gdzieindziej  dość jest  po ży cz yć  k s i ą ż k ę : a n ­
glicy chcą  d ob rą  k s i ą żk ę  n i e t y l k o  mieć pożyczo  
u ą  , lecz posiadać j ą  na w ł a s n o ś ć ,  mieć j ą  oko ł o  
siebie jak przyjacie la  d o m u :  odczytać  j ą  d w a ,
t rzy razy,  i" zar adzić  się w  pot rzebie .

T o  uciekanie się o radę do ks i ąże k  (to re fer  
to books) jest  coś tak pows zechnego  w r o d z i nn y ch  
g r ona ch  angie l sk i ch ,  i ż by m  je wy ł ąc zn ie  z w y cz a ­
jem a ngie l sk i m,  zwycza jem n a r o d u ,  dba jącego 
p rz ed e ws zy s t k ie m o g r u n t o w n e  w \  kształcenie,  śmiał  
nazwać:  „ T h  w h a t  booh :n a y  w e refie?'?' ("l)o 
jakiej  ks iążki  możt iahy wz gl ędem tego zaglądnąć?, )  
us ł yszysz  przy każdćj  sposobności  , sk o ro  tylko 
jakaś wą tp l i woś ć  p o w s t a n i e ,  a nim się p o s t r z e ­
ż e s z ,  p rzynos i  mał y c h l o p e z y n a ,  lub n a w et  u ro ­
dz iwa córa  d omu o g r o m n ą  e ncy kl op edy ę  i pyta:  
„ C z y  to nie la k s i ą żk a ,  p a p o ,  o które' '  mówi sz?“

Ż a d n e  l i teratura  nie mieści tyle d z i e ł ,  n a s t r ę ­
cza jących  ł a t wy  sposób oświecenia się w k a żd ym  
pr zedmiocie  — nie ma tyle e n c y k l o p e d y j , Cu a n ­
gielska.  W  k a ż d y m ,  choćby najmniej szym księ­
gozbiorze ,  znajdziesz osobne h i s t o r ycz ne ,  a s i rono -
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W olnego N iepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta  li ru ho w a i  Jego Okresu.

Podaje do publicznej wiadomości , iź z mo­
cy Uchwały Senatu Rządzącego z duia 15 b. ni.

miczne ,  pol i tyczne ,  t n o w n i c z e , biograf iczne i j e -  
nealogiczne s ł o w n i k i ,  — ows ze m p r a w i e  k a ż d e ,  w  
nieco tylko p owa żn i e j szy m przedmiocie  n ap is an e  
dzie ło angie l sk ie ,  jeSL na p o ł y  s ł owni ki em.  K a ż ­
de  dzieło jest  lak u r z ą d z o n e ,  iż się z n a j wi ęk sz ą  
ł a t woś ci ą  w niem r oz pa t rzyć  można .  Zaz wyc za j  
znajduje  się na czele s ys temat yczny  p r zeg ląd  ca ­
ł e '  t r es e i , a przy  ko ńc u  zbiór  rzeczy i nazwisk w  
p o r z ą d k u  a l f a b e t y cz ny m ;  oprócz  tego «.„ś s toją 
jeszcze nad k a ż d ą  st ronicą  d w a  krót kie  s łowa ,  
w yr a ż a j ą c e  t reść jej. U nas  d oz n a j ą  ty lko nie­
k tó re  na jważnie j sze ,  dz ie ł a  p o do b ne j  t roskl iwośc i  
w y d a n i a ,  z resztą  po zwa la  się czyte ln ikowi  b ł ą ­
dzić po całe j  k s i ą żc e ,  jak w labi ryncie.  Po czę­
ści b y w a  ic s ł usz ni e ,  g d y ż  u n a s ;  p rz ec zy ta wsz y 
raz pobieżnie c a ł ą  k s i ą ż k ę ,  już  się p r a w i e  w i ę ­
cej do niej nie zajrzy.

Podobnie  jak p iękny  p o wó j  swojem liujnein,  
gę.stein wiecznie zieleniącem się l iściem angielskie 
d o m y  wiejskie z e w  ą l r z  otacza , tak rozgał ęz i aj ą  
si ę w e w n ą t r z  r ówn i eż  obfi te i z ie lenące się k o n a ­
r y  księgozbioru , r ozciąga jąc  się ni t i raz  daleko po 
za wyz nac zo ne  sobie pokoje  i k r zewi ąc  się jak 
i nnogor ami enny  szczep winnicy po na jodlegle jszych 
zakątar f i  doinu.  Na we t  w sypia lniach , na k o r y ­
t a r z a c h ,  a często i w  i n n y c h  jeszcze p ok oj ac h  
znajdziesz ściany p oo hs t awi ane  ks iążkami .  Z d a ­
w a ł o  s i ę ,  jak g d y b y  c ał y  d om nie z cegieł  lecz 
z ks i ąże k  b y ł  wys ta wi o ny m — p o d o bn i e  jak ó w  
dom w  b a j c e ,  z samych p i e r n ik ów.  *)

‘)  U m ieśc i l i ś m y  te n  a r t y k u ł  b u d u j ą c y  —  z t e m  z a w ­
sze  p rz e k o n an iem  n ie s te ty !  ź e  to  d la  ogromnej  w i ę k ­
szośc i  n a sz y c h  k o c h an y c h  r o d a k ó w ,  a  n a jb a r d z i e j  
t e z  d la  ty cb  co pe łne  m a j ą  tych  p ię knych  w y r a z ó w  
p o s t ę p !  o ś w i a t a ,  l i t e r a t u r a !  j e s t  to  g roch  
na  śc ia n ę  r z u c a n y .  P .  R.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

Od dnia 24 do dnia 25 Czerwca.
G e r b e k , Gied-oic  Mar ya  x i ę ż n a ,  Turczy,ński  

Józ i  f, W ę ż y k  l g n ąc y  prezes ,  Z d a n o w s k i  F e r d y ­
n a n d  ob. ,  Rzepecki  Jó/.ef,  z Polski ;  —  S t r a s z e w ­
ski  J ó z e f  ob. ,  S t r z a ł k o ws k i  A n t o n i ,  Stoe lunans  
Karol ina,  Borzynski  X n w er y ,  z Gal icyi ;  —  G r a -  
t zer  J g na c y ,  Kot t ig Ot to,  W o d a k  Karol ,  Lipiński  
Karol  z ż oną ,  L a r i s  Kar ol  b ar on .  B ó h n e r t  Ot to,  
Mischke  Karol ,  Rzepecki  Józef,  z Pruss.

Ił't/jccluih' z Hraltowa 
Braun Wilhe lmina.  Komorni cki  Waleń.V,  G ł u s z -  

kiewicz.  Andrzdj ,  Siolacki Hipol i t  ob. ,  Kamocki  A n ­
toni,  Zagór sk i  Antoni ,  B-ij*-r Helena ob.  Ka sz uc-  
ka Marya,  do  Poldei;  - -  WentzcI  Antoni ,  S t e r n i -  
chel  R o be r t ,  Kleezewska  L u d w i k a ,  Manasse  R o z a ­
lia, do Galicyi;  - -  An k wi cz  Zofia l ir. ,  K u c z k o w ­
ska H e n r y ka  h t . ,  do  Pruss.

i r. N. 2114 I). G odbywać się będzie w bió 
na eh Wydziału ua dniu 9  Lipca roku bieżące­
go w godzinach przedpołudniowych powtórna 
licytacya publiczna in plus, na sprzedaż domu 
pod Liczbą 323 w gminie 111. Bursą Muzyczną 
zw an ego ,  przy ulicy Szewskiej  sytuowanego. 
Cena szacunkowa do pierwszego wywołania o­



znaczona wynosi złotych polskich 9 ,964 groszy 
2 w stosunku której mający chęć licytowania 
złoży na vadium  y i0 część to jest  złotych pol­
skich 1000. 0  innych warunkach , akcie osza­
cowania i inwentarzu domu na sprzedaż w y ­
stawionego,  udzielona będzie wiadomość ty cza­
sie rozpoczęcia l icytacyi, a nawet  już od daty 
ogłoszenia niniejszego, każdego czasu w godzi­
nach urzędowych może być powziętą z biór 
Wydziału.

Kraków dnia 26 Maja 1845 r
Za Senatora Prezydującego,  

Szron .
(3r.) Referendarz L. W o lff .

A ro  2046.
TRYBUNAŁ 

W olnego N iepodleg łego  i ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego  Okręgu.

Wskutek  wniesionego żądania z strony Goł- 
dy Gerstenfeldowej o przyznanie spadku Feigli 
i Temerli  Gerstenfeldom po ojcu ich Abrahamie 
tudzież siostrach Malce i Bu iii Gerstenfeldach 
na nie przypadającego i na zasadzie art, 12 ust. 
hyp. z roku 1844 wzywa mających prawo do 
rzeczonego spadku, aby w przeciągu 3 mie­
sięcy z dowodami prawo takowe popierającęmi 
do Trybunału zgłosili s ię ,  w przeciwnym bo­
wiem razie spadek t e n ,  obecnie zgłaszającem 
się w częściach na n e  przypaść niugącyeh, 
przyznanym zostanie.

Kraków dnia 26 Maja 1815 r.
Prezes Trybunału,

MAIER.

(3r . )  L asocki Sekr.  -

NrO. 3151.
TRYBUNAŁ 

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eu tra lnego  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W z yw a wszystkich mogących mieć z j akie­
gokolwiek tytułu prawo do massy Melchiora 
Etgensa , z kwoty złotych polskich 960  w sk ryp­
tach zaś złotych polskich 9  w golowiźnie nie­
mniej z następujących kosztowności 1) zegarka 
złotego,  2) tabakierki s r eb rnej ,  3j dwóch pier­

ścionków i 4) pary wisiorków składające się, 
aby z stósownemi dowodami prawa ich wyk a­
zać zdolncm'. do Trybunału w terminie trzech 
miesitjćy zgłosili sie . w przeciwnym bowiem r a ­
zie Skarb Publiczny w posiadanie massy tę 
j ako opuszczonej wprowadzonym zostanie 

Kraków d. 7 Czerwca 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

J. Czernicki.
(2r  ) Sekr.  Lasocki

C E N Y Z B O 2  A
■Na targow icy pub licznej w K rakow ie w 3 ch 

gatunkach  praktykow ane.

D n i a  2 3  i .24 1. G atunek ś . A T ti |N 1 1-. o G atunek.

C z e r w c a , o d d o od d 0 od do
1 8 4 o  r o k u U- /.. g . r;-

...
z . n i.. «> *_•1 s-

K r z .  P « z e « ic y . 27 — 28 - — _ 20 _ _ _ 2.) , ł
.... i — — 21 _ >■> — 23 . _ _ —

, ,  J ę c z m i e ń . 23 i — 2 i 21 — 2 2 __ — _ _

, ,  O w s a ....... . 1 5 15 14 - _ _ _ __
G r o c h u . .

! - 30 15 2 7 _
, ,  J a g i e ł .  . . ! - — 45 - - — 38 — — _ _
, ,  K z c p a k u . L . — 31 - — — — _ _ _ ,

T a t a r k i . . — — 20 _ — — — _
.a S o c z ew ic y — — - — — — — —
, ,  P r o s a ....... --- — — — -V — —
, ,  W i e l o g r . - — 35 - — - — — — — ~r-

Z i e m n i a k - — 9 — - — — — — _ _ — --- -
„  K o m c z y n y ~ i m — - — 108 - — — — —

Centnar siuia od zł, 2 gr,  15 do zł,  2 g r .  . C e n t ­
nar słomy od zł 3 gr.  15 do zł.  2 gr.  15
Masła garniec od zły. 5 gr* 15 do zip 6 gr,  15.
Ja j  kurzych k o p a .......................................... zł.  1 gr.
Okowity garniec z opłatą od zł. 4 gr .  15 do złp.4 g. 24
Spirytusu,  garniec z opłatą od zł.  5 gr .  J8 do zł.  6 g . 12
Drożdży w a n i e n k a  od złp.  3 g r .  —- do złp.  4.

S porzqdz ł»nO  w b i ó r z c  K o m i  s s a r i a t u  T a r g o w e g o ,  
K r a k ó w  d .  2 4  C z e r w c a  1 o 4 5  r.

Koiu.inissarz Targowy,  
W . D obrzańsk i.

ł o t e r y a " k r a j o w a .
W  ciągnieniu 1156 dnia 25 Czerwca 1845

roku w przytomności osób od .Rządu do lego 
wyznaczonych ,  wyciągnięte z kola zostały n a ­
stępujące Numera:  .

3 3 . _  71 -  78. -  22.  -  39.  
Przyszłe ciągnienie 1157 przypada duią 2 

Lipca 1845 roku.

Doniesienia prywatne,

Zygmunt Zjeisel
DENTYSTA Z WIEDNIA

mieszka przy ulicy Szerokiej w domu narożnym 
Pana Zamojskiego pod Nrern 43 na pierwszem 
pię tr ze .  (16r . )

Z wolnej ręki są do wypożyczenia 5 
?6 lub 8 ,0 0 0  złotych polskich na pierw­
szą Hipotekę — dokładniejszej wiadomo* 

ści udzieli Redakcya G azety . (3r. )


